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Uroczystości 15-lecia 
Szkoły Podchorążych Sanitarnych 

WARSZAWA 17.10. W. drugim 
dniu uroczystości 15-lecia istnienia 
zkoły Pd.chorążych Sanitarnych na 
stadionie Centrum Wyszkolenia Sa- 
mitarnego ustawiły się frontem do 
ołtarza polowego kompanie szkoły 
podchorążych sanitarnych. 

Na miejscu uroczystości w ocze- 

kiwaniu na przybycie przedstawicie 
la Pana Prezydenta R. P., 2-g0 wice- 
ministra spraw wojskowych gen. Li- 
twiinowiicza, zgromadzili się pp. ge- 
nerałowie, wyżsi wojskowi, z do- 
wódcą O. K. gen. Trojanowskim i 
|gen. Rouppentem na czele oraz de- 
|legacje oficerskie szkół pol-chorą- 

  

Złożenie votum na Jasnej Górze 
przez Związek Oficerów Rezerwy 

CZĘSTOFOWA 1710. W dniu 
dzisiejszym odbył się tu zjazd dele- 
gatów Zw. Oficerów Rezerwy z ca- 
łego kraju, połączony z uroczysto- 
ścią złożenia na Jasnej Górze vo- wie r 

| podstawą siły powodzenia i szczę- tum. 
Złożenie votum w postaci ryngra- | 

fu z wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej, znakiem orła bia- | a 
łego i adznaką Związku Oficerów 
Rezerwy; odbyło się bardzo uroczy- 
ście. 

Na odwrocie ryngrafu 
się następujący napis: 

znajduje 

„Związek Oficerów Rezerwy, 
pomny wielkiej tradycji rycerstwa 
polskiego, składa swój znak organi- 
zacyjny królowej Korony Polskie , 
wierząc głęboko, że warunkiem i 

ścia narodu polskiego jest jego po- 
ziom. moralny”. 

Następnie w sali teatru miejskie- 
w obecności przedstawicieli 

władz odbyło się uroczyste posie- 
dzenie rady głównej i zarządu głów-, 
„nego Zw. Oficerów Rez. 

Wręczenie 11 karabinów maszynowych 
batalionowi 

WEJHEROWO 17.10. Ożbyło się 
tu dzis uroczyste przekazanie armii 
11 ciężkich karabinów maszyno- 
wych i-chorągwi, ufundowanych ze 
składek ludnosci kaszubskiej ba- 
talionowi morskiemu, 

W uroczystości wzięły udział ba- 

Aresztowania 
„Goniec Warszawski”: pod tytu- 

łem „Wykrycie drukarni b. ONR*, 
donosi: 

Policja polityczna 'w. Warszawie 
wyłkryła lerukarnię nielegalnych wy- 
dawnictw, odezw i ulotek b. ONR. 

Podczas kilkunastu rewizyj, któ- 
re |przeprowadzono u  działaczów 
ONR, policja natrafiła w jednym z 
mieszkań na maszyny drukarskie, 
znaczne ilości papieru, przygotowa- 

morskiemu 
taliony morskie, organizacje b. woj- 
skowych i społeczne i. tłumy: ludno- 
ści kaszubskiej. 

W uroczystości wzięli udział me- 
nister spraw wojskowych, gen. Ka- 
sprzykki, biskup morski ks. dt. 
Okoniewski i woj. Raczkiewicz i in. 

w Warszawie 
nego do druku ulotek, oraz gotowe | 
już wylawniotwa. 

W. wyniku rewizji aresztowano 6 © 
osób, 

„Czas'* informuje, że m. in. aresz- 
towani zostali członikowie b. ONR, 
Stawicki i Lipowski, co do których 
istnieje podejrzenie, iż brali udział 
w mapadzie na red. Wojciecha Wa- 
siutyńskiego. 

  

ROZRUCHY W PALESTYNIE 

Manilestacja na cześć Wielkiego Muitiego 
ozolimie. w Jer: 

  
przed jednym z meczetów 

żych. Miejsca dla publiczności wy- 
pełniły rodziny podchorążych  san., 

|» wychowankowie szkoły i goście. 
O godz. 9.30 przybył gen. Litwi- 

nowicz. Przy dźwiękach hymnu na- 
rodowego odbyło się uroczyste prze- 
kazanie sztandaru przez absolwen- 
tów szkoły młodszemu rocznikowi. 

Mszę św. polową of:prawił ks. 
biskup polowy W. P. Gawlina, pa 
czym odbyła się uroczysta profhocja 
podchorążych san. 6-50 rocznika na 
podporuczników, do których p. wi- 
ceminister gen. Litwinowicz wygło- 
sił przemówienie. 

Następnie gen. Litwinowicz  do- 
konał promocji na podporucznika le- 
karza prymusa szkoły Chojeckiego 
Zygmunta i wręczył mu szablę hono- 
rową — dar Pana Prezydenta R. P., 
następnych podchorążych promował 
gen. Rouppert. 

O gocz. 12-ej w sali honorowej 
szkoły odbyła się uroczysio aka- 
demia, w czasie której p. wicemin. 
gen. Liliwinowicz wręczył nowomia- 
nowanym  podporucznikom  dyplo- 
my oraz gen. Kołłątaj- Srzednicki 
wręczył odznaki honorowe C. W. $ 
Wydziałowi Lekarskiemu  Uniwer- 
sytetu Warszawskiego na ręce dzie- 
kana prof. Konopadkiego oraz Szko- | 
łom Podchorążym ma ręce Welega- 
tów. 

WYBORY WE FRANCJI 

    
| 

| 

!Dn. 17 października odbywają się 
„ściślejsze wybory do rad komunal- 

nych we Francji. 

 RRROEZRARC TE ASS NIKE aids OKT ALSS SI 

Kronika telegraficzna 
— Gdaūska policja polityczna  prze- 

iprowedziła (czne rewizje w mieszkaniach 
księży centrowców. 

— Słynna katedra w Reims po trwa- 
jących 20 letach pracach restavracyjnych bę 
dzie w dniu dzisiejszym uroczyście poświę- 
cena i oddana na użytek kościoła. 

— Donoszą o licznych katastrofach 
morskich spowodowanych przez burze na 
Morzu Czarnym. Linie okrętowe przerwały 
całkowicie służbę, W ciešninach zatonęło 
kilka żeglowców. 

-— W Rzymie wydano wyrok w proce- 
sie 14-tu komunistów, z okręgu Empoli. 
Qsk. Megarville skazany został na 18 lai 
więzienia, Benassai i Munaini na 14 lat, 
Bagnoli ne 10 lat, pozostali od 2 do 8 lat, 

— Rząd wloski przeznaczył 3 miliardy 
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niesień korespondenta Havasa siły 
walczących stron w obecnej chwili 
w Aragonii obliczone są na 400.000 
ludzi. Nie ulega kwestii, że wojska 
te w tak dużej liczbie zgromadzone 
zostały w przede dniu bitwy, która 
o ile nie zajdą okoliczności nieprze- 
widziane, a operacje rozwijać się be- 
dą normalnie, będzie z pewnoscią i 
największą i najbardziej krwawą w 
całej wojnie hiszpańskiej. Stan du- | 
cha armii powstańczej jest znakomi- 
ty — zdaniem korespondenta. 

SARAGASSA 17.10. Korespon- | 
dent Havasa donosi, że armia rządo-| 

PEKIN 17.10. Wojska jopońskie, 
operujące w rejonie Pelkin — Han- 
kou, zajęły dzis rano Han-Łan, miej- 
slcowość położoną o 50 km. na pół- 
noc od Szang-Te-Fu, w 6 ej 

ojska ja- 
„pońskie szybko posuwają się na- 
przód w ikierunku południowym i — 
zdaniem informatorów _ japońskich 
— niedługo dotrą do północnego 
brzegu rzeki Żółtej. Rzecznik japoń- 
ski poclkreśla, że chłody bynajmniej 
nie przeszkadzają działaniom Japoń- 

Chiny wezmą udział w 
NANKIN 17.10. Chińskie mini- 

„slerstwo spraw zagranicznych  ko- 
munikuje, że rząd przyjął zaprosze- 

  
| nie Belgii ko wzięcia udziału w kon- 

- ferencji 9 mocarstw. | 
LONDYN 17.10. Oficjalne koła 

brytyjskie przywiązują dużą wagę do 
międzynarodowej erencji w 
sprawie Chin, jaka odbędzie się za 
dwa tygodnie w Brukseli. Już obec | 
nie toczą się pewne rozmowy po- | 
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Ibrzymie siły zgromodzono w Aragonii 
Wielka bitwa już się rozpoczęła 

| . SARAGOSSA 17,10. Według do- wa zacięcie atakuje Saragossę. Мо- 
wy atak podjęty wojska rządowe 
pod Fuantes de Ebro na prawym 
brzegu rzeki. Zgromadzono tam wiel 
kie ilości wojska, wspierane przez 
potężną artylerię, 50 czoiśów i wie- 
le eskadr samolotów myśliwskich i 
bombardujących. Natarcie było bar- 
dzo silne. Powstańcy odpowiedzieii 
gwaltownym i szybkim  przeciwna- 
tarciem, wprowadzając do walki 
wielkie ilosci artylerii i broni tech- 
nicznej, conajmniej równej siłom 
wojsk rządowych. Bitwa toczy się w 
dalszym ciągu ze zmiennym  szczę- 
ściem 

Zwycięski marsz Japończyków 
czykków. Prawdopodobnie oddziały. 
japońskie, wspomagane przez  od- 
działy mongolskie, w dalszym ciągu 
posuwać się będą w kierunku za- 
chodnim, mając na celu zajęcie za- 
chodnich części prowincji mongol- 
skich, dotychczas związanych z Naa 
kinem, mianowicie przez utworze- 
nie rady polityczne; mongolskiej w 
Sui-Yan. Drugim celem natarcia ma 
być wytworzenie trudności w komu- 

|nikacji pomiędzy Chinami a ZSRR. 

konferencji w Brukseli 
mędzy Lončynem a Waszyngionem 
co do programu prac tej konferencji. 
Prawdopodobnie jest, že konferelncja 
brukselska będzie dążyła do dopro- 
wadzenia (lo zgody między Chinami 
i Japonią i že w tym celu wyłoni 
specjalny organ pojednawczy, który 
by w odpowiedniej chwili wystąpił z 
inicjatywą pośrednictwa pomiędzy 
walczącymi. stronami. 

Rewizja w domu ambasady sowieckiej 
w Pe 

PARYŻ 17.10. Władze śledcze 
prowadzące dochodzenie w sprawie 
zaginięcia gen. Mullera, dokonały w 
|sobotę wieczorem i w niedzielę re- 
wizyj, które trzymano w taiemnicy. 
Z niedyskrecyj, jakie przenikły do 
prasy, okazuje się, iż ostatecznie 

g|władze zdecydowały się na przepro- 
|wadzenie rewizji w domu, wynaję- 
tym przez ambasadę sowiecką przy 
zbiegu ulicy Raffet i bulwaru*Mont- 
morency, w pobliżu którego to do- 

Włochy zacieś 
z państwami 

RZYM 15.10. Z okazji podpisania 
w Sana układu odnawiając go trak- | 
tat przyjaźni pomiędzy Wiochami a. 
Yemenem król Yemenu  skierował| 
do Miussoliniego list, w którym mó- 
wiąc o polityce włoskiej w stosunku 

s Francuzi 
„Paris Soir" przynosi obszerny 

artykuł swego specjalnego wysłan- 
nika o sytuacji w Polsce. 

Zdaniem tego wysłannika, p. Tha- 
raud, w Polsce zaobserwować moż- 
na nawrót sympatyj ku Francji P. 
Tharauć uważa, że pewne sympatje 
proniemiejdkie, które, zdaniem jego, 
już należą do przeszłości, obciążają 
Francję, której filo-sowiecka polity- 
ka spotyka eię w Polsce z reakcją |   lirów na budowę dróg w Abisynii, 

— Z Nantes donoszą o głośnym oszu- 

stwie, popełnionym w miejskiej 
siłków dla bezrobotnych przez dwóch ko- 
munistów Rivet'a i Riviere'a, którzy nara- 
zili miasto Nantes na straty przywłaszeza- 
jąc 100 tys. łyntów. !   kasie za- | W pierwszych dniach grudnia rb. 

odbędzie się wymiana wieźniów po- 
litycznych między Litwą a Sowieta- 

„mi. lanych będzie 25 więźniów, 
a między innymi 3 księży, odsiadują- 

ryżu 
mu gen. Miller miał ostatnie spoi- 
kamie z nieznajomymi osobnikami. 
Jak wiadomo, sprawa rewizji w tym 
domu natrafiła na duże trudności i 
nawet była przedmiotem odręcznego 
listu pani Miller do prezydenta Le- 
bruna. Jak zaznacza "p Matin”, 
rewizja po lygodniach, jakie upły- 
nęły od chwili zaginięcia gen. Mille- 
ra, może już mieć tylko znaczenie 
symboliczne, $ćyż wszystkie ślady z 
pewnością zostały zatarte. 

arabskimi ` 
do krajów muzułmańskich pisze: je- 
steśmy pewni, że ta polityka prowa- 
uzona z laką m.ądrością już pozyska 
ła serca mizutmańskie dla przyjaźni 
w stosunku do : я 

o Polsce 
ujemną i przyczyniła się do zawar- 
cia układu między Berlinem i War- 
szawą. 

Stwierdziwszy żywiołowe rzekomo 
w Polsce nastroje antyczeskie, p. 
Tharaud przedhodzi do analizy na- 
szych stosuników wewnętrznych. Zida 
niem jego, Polska stoi w przeddzień 
demokracji konserwatywnej, zbliżo- 
nej do typu demokracji francuskiej z 
przed wielkiej wojny. 

Wymiana więźn'ów między Litwą a ZSRR 
cych w więzieniach białoruskich. 

Litwini w ciągu ostatnich 5 lat 
6-krotnie przeprowadzali wymiany z 
Sowietami, z Polską zad ani raza. (b)



  

DZIENNIK MILENSKI 

KRONIKA AKADEMICKA 

Nieudana reinkarnacja 
Nie mieć na pewnym terenie ani 

organizacji, ani ludzi, a prowadzić 

działalność i posiadać fun(dusze na, 

propagandę — jest sztuką, wygama- 

jącą silinego oparcia i znacznego po- 

parcia. Sztuką taką zdolny jest dzi- 

siaj imponować mały, młodociany, a 

tłusty Ozonelk, znany pod nazwą 

Związku Młodej Polski. I tak na te- 

renie wileńskim nie uformowała się 

jeszcze organizacja młodych sanato- 

rów, a już ukazała się ulotka, wydru- 

kowana w Wilnie w „Zniczu”. 

W, jakiejże szacie przychodzą od- 

nowiciele sanacji? cóż głoszą? czego 

żądają? Głoszą częściowo te tezy i 
te hasła, które na długo przed uka- 

zaniem się Ozonu, miały swych szer- 

mierzy, wyznawców i męcz ików, 

jak np. uaktywnienie sił narodowych, 

wychowanie społeczeństwa w życiu 

samorządowym, wewnętrzną koloni- 

zację miast, walkę z żyjdostwem, bez- 

bożnictwem i masonerią, a nawet 

walkę o autonomię uniwersytetów. 

Występują z krytyką istniejących 
organizacyj politycznych, ważąc się 

nawet na łagodną i ostrożną krytykę 

dot sanacyjnych „zdo- 

byczy”. Na pierwszym planie zwal- 

czają, oczywiście... Stronnictwo Na- 

rodowe, które bez wahania zasze- 

regowiują do prawiicy politycznej, bo 

talk wygodnie jest panom sanatorom, 

natomiast zaledwie wzmiankują o 

masonerii i żydostwie, walkę bowiem 

z tymi siłami politycznymi musieliby 

zacząć od szczytów Ozonu. A już 

karygodne jest pominięcie wewnętrz- 

nego niebezpieczeństwa komunizmu. 

Zdawałobyj się, że groźniejsze jest 

dla nich: Stronnictwo Narodowe, niż 

komunizm wewnętrzny. Czyż nie jest 

to objaw delkompozycji myśli poli- 

tycznej? 

Kiedy: się mówi w polityce o skut- 
kach, należy sięgać przyczyn, źródła, 
sprawców i systemu politycznego, w 
ramach którego były one dialektyxz- 

ną ikoniecznością. Nie wystarczy Lu 
dążność do naturalizacji wytworzone 
go slanu rzeczy, lecz należy zdecy- 

dowanie potępić jego sprawców, о- 

raz ich myśl polityczną, w przec'v- 
nym razie staje się w szeregach ich 

obrońców i ponosi się moralną współ 

odpowiedzialność za ich czyny. 
Z.M.P. mówi o „zachwianym pre- 

stiżw państwa”, o „rządach familij i 

klik”, o „upadku twórczości cywili- 
zacyjnej' w społeczeństwie, o „pro- 

tekcjach, łapownictwie i żerowaniu 
„zasłużonych pomazańców bożych, 

wszystko jedno z . pierwszej, czy 0- 
statniej brygady”, lecz nie wyciąga z 

tych stwierdzeń Ikonsekwencyj i nie 

zwalcza autorów owego „dorobku“. 

Jakże bowiem może zwalczać tych, 
którym idzie na odsiecz! Nie miejmy 

złudzeń! Z.M.P. jest próbą odnowie- 

nia sanacji! Zmiana frazeologii nie 

zmienia politycznego sensu sanacji. 
Czy to Bezpartyjny Blok Współpra- 
Y z Rządem, czy Bezpartyjny Blok 

iellkiej Rzeiczypospolitej, ale ta sa- 

ma bezradność i niemoc, te same 
metody, ci sami ludzie i, miejmy na- 
dzieję, te same będą rezultaty. 

Z.M.P. wysuwa tyllko zasady i po- 
stulaty, nie schodząc na ziemskie ni- 

ziny realniejgo rozwiązania wysuwa- 

nych kwestyj, i żąda wiary naiwnych 

w magiczną moc, zaklętą w słowa 

  

INNA LARESKA. 

swych fiihrerów i w jakichś „ludzi, 

| posiadających pełne zaufanie społe- 

czeństwa”. Jesteście obciążeni zbyt 

dużym i uciążliwym balastem wasze- 

go dziedzictwa, by móc żądać dla 

siebie wiary, a dla ludzi swoich za- 

ufamia! Nie zrehabilitujecie waszego 

środowiska, wskazując tragiczną de- 

zorganizację naszego życia i doma- 

gając się jej usunięcia. Któż to ode- 

bral samorząd społeczeństwu? auto- 

nomię uniwiersytetom? kto posiadł 

synekury? kto obniżył poziom życia 

polskiego? Kto, pytam? Czy nie ci, 

w imieniu których wy; występujecie? 

Jeżeli młoda sanacja rozdziera 

szaty, z powodu „groźnego rozbicia 

życia politycznego”, to jakąž rolę 

spełnia Z.M.P. w Klzisiejszej sytuacji 

politycznef, jeśli nie rozbijania szerier 

gów narodowej młodzieży i szuka- 

mia oparcia dła zmurszałych szcząt- 

ków starej sanacji. 

„sjpontaniczny rozwój: : 

dych, metody jego „akcji” i „zjednyr 

wanie zwolengikow“, by się lało 

uwieść ponętnej frazeologii IL. wyda- 

nia Legionu Mł. pod względem środ- 

ków działania, poprawionego i uzu- 

W ub. piątek odbyło się zebranie 

dyslkusyjne, zorganizowane przez li- 

lipucią grupikę t. zw. „młodzieży lu- 

| dowo-kosynierskiej'. Referat iniOr- 

macyjny o „zrębach ideologii kosy- 

nierskiej” wygłosił znany z przecziw 

nej polityki w Kole Prawników mgr. 

Świątnicki. W dyskusji zabierało 

głos kilka osób. Dyskutenci dowod- 

nie wykazali wewnętrzną sprzecz- 

ność ideologiczną i nieporozumienie 

"światopoglądowe „ruchu kosynier- 

„dkiego , mającego za zadanie, stwo- 

rzenia zapory na Krodze młodzieży 

alkademickiej ku Wielkiej Polsce. 

Miiażdżącą w szczególności krytyka 

podali w swych przemówieniach kol. 

kol. Łochtin, Pietkiewicz, Homme i 

I cszczyłowsiki, Po killkw przemówie- 

miacjn dyskutentów, zebrani uznali 

'za niestosowne dłuższe pozostanie 

na zebraniu niepoważnej organizacji 

  

Wygranymi podzielą się 

WARSZAWA 17.10. Dziś rano 

w ramach uroczystości  jubileuszo- 

wych 30 lecia Szkoły Głównej Go- 

spodarstwa Wiejskiego obraćował 

zjazd wychowaników. 

Na ogólną liczbę 2.303 absoiwen- 

tów — inżynierów na zjazd przybyła 

1.480 zawodników S. G. G. W. 

Zjazd powitał rektor S. G. G. W. 

prof. J. Miklaszewski. 
Giownym zadaniem zjazdu jest 

utworzenie ogólnego zrzeszenia wy- 
chowanków S. G. G. W. 

Wieczorem w hallu S. G. G. W.   
Jesień kwitnie szaro!... 

„ Może nie wszędzie, może nie za- 
wsze, ale właśnie co jesieni w na- 

szym poczciwym kochanym Wilnie 

-— wileižy, żdy ogrody miejskie za- 
kwitają ostatnimi astrami w kolorze 

opadających liści — па ulicach za- 

kwitają szare czapki: jak się ma ie 

„i wy starzy studenci i wy noworod- 

ki?! Wypoczeci, opaleni, pełnii wa- 
kacyjnych wrażeń, syci siońca i lata 

-przybywacie do Wilna. A jak świet- 

nie wygląda jeden z dnugim! Pewno 
mamusia dokarmiała? 

— „Jedz Stasiu! Musisz się oć- 
žywiač Marychno!“ 

— Staś, Marysia — setki Sta- 
siów, Maryjś, Zoś, Jurków, swojskich 

Kaziusów 1 wytwornych korparzn- 

tów. —- pałaszowało przez lato pod 

okiem mamusi wszystkie pożywne 
rzeczy, które. im troskliwą ręką 

podsuwała — mabierało sił na no- 
wy rok, na jesienne egzaminy (a mó- 
wiłam dziedko nie odkładaj na je- 
sień!), na poprawki... 

Brr.. zacznie się nanowo taniąc 

między dwėjksmi! Ale, co tam! Ja- 
koś będzie... 

Niefrasobliwa jest brać akade- 

micka — wesoły uśmiech, batorów- 
ka na ucho... 

Aha — o niej właśnie chciałam 
jmówać!... 

SZARA BATORÓWKA... 

Na gwoździu, u wejścia do mego 
pokoju, wisi ona — zmięta, wypło- 
wiała, moano i serdecznie nadgryzio- 

na zębem czasu. Połamany daszek i 

wie dają jej splenitoru. Stare to dzie- 
*e i mocno zamierzchłe — ale był ta- 
kt dzień, kiedy i połłądana i wyma- 
izona — nowa, jak z igiełki ta czap- 

Ika spoczęła na mojej głowie. Boże 

święty, jakżeż dumnie ją obnosiłem 
|po Wilnie! Noszę ją już tyle lat... 

trudno nawet obliczyč ile... Powiada 

ją, że na U.S.B. to tylko. pierwsze 
siedem lat się dłużą, a potem to się 

człowiek przyzwyczaja! |   

Próżne wysiłki! ' 

Młode pokolenie zbyt żywo pamięta, 
Legionu Mło- | 

nierstniejąca już prawie podszewika, | 

pełnionego. Na nic się nie zda kwia- 

tek na kożuszku — firma „przełomo- 

wych”, czy „rewolucyjnych " bepis- 

tów, którzy przez cichy akces do 

Ozonu wyłkończyłi się w opinii pu- 

blicznej. 

Największym waszym czynem pa- 

triotycznym w chwili dzisiejszej by- 

toby iobrowolne ustąpienie z areny 

politycznej na rzecz tych, którzy nie 

proszą o zaufanie i wiarę w siebie, 

lecz którzy zdobyli je owocnym co- 

dziennym wysiłkiem i czynem. 

Nie wiary nam potrzeba w sztucz- 

me autorytety, lecz woli czynu, zde- 

cydowanej wallki z żydostwem, ko- 

miną i masonerią, zarówno kapita- 

listyczną i burżuazyjną, jak i lewico- 

wą i sanacyjną, i moralnej pracy nad 

budowaniem form nowej rzeczywis- 

tości ustrojowej, gospodarczej i spo- 

iecznej i wychowywaniem nowego 

człowieka. Wola, walka i praca zbli- 

ża nas do '|ieału Wielkiej Polski! 

A wzmgająue się wrogie siły wy- 

magają walki zdecydowanej i śmiałej, 

Niezdecydowanie oznacza dziś za- 

leżność! 
| Cato 

  
Na niebezpiecznym rozdrożu 

i wyszli, pozostawiając kilka osób, z 

'prelegentem i prezydium, usiłującym 

sikłonić gości do pozostania. 

Zaznaczyć należy, iż mimo ochron: 

mej barwy narodowej, jiest to organi- 

zacja, której ideologia tkwi swymi 

podstawami w przebrzmiałyjch zesz- 

łowiecznych założeniach indywidua- 

listycznych, sterująca ku folksfron- 

towi, czego dowodem jest uczczenie 

pamięci 41 poległych chłopów w wy- 

padkach sierpniowych, jako symbolu 

ofiary ludu o wyzwolenie. 
Tak U.S.B. widział w swych mu- 

rach akajdemię 1-majową m. Wilna, 

słyszał osławiony hymn białoruski 

"Xi wieku my spali”, śpiewany daw- 

miej prziez rozwiązaną „Hramadę“, 

ma zebraniu związku białoruskiego, 

a teraz był świadkiem organizacyjnei 

pochwały wichrzeń partyjnych.   
(KAS OREW ITA 

Jeszcze tylko trzy dni dzielą nas od ciągnie- 

nia pierwszej k'asy czterdziestej loterii klasowej. 

tylko posiadacze losów. 

Święto 5. 6. 6. W. w Warszawie 
lodbyła się uroczystość odliania hoi- 
du tworcy i pierwszemu rektorowi 
tejże uczelni śp. Józefowi Nikułow- 
skiemu-Pomorskiemu i odsłonięcia 
Jego popiersia. 

Z kolei nastąpiła uroczystość po- 
święcenia kamienia węgielnego pod 
nowy gmach S. G. G. W., który sta- 
nąć ma obok obecnego. 

Następnie odbyło się uroczyste 
złożenie hołdu poległym  wycho- 
wafsom S. G. С. W. w obronie Oj- 

czyzny. 

Przyzwyczaiłem się i ja. Ale te 
lata nie zmniejszyły w niczym satys- 

le lat na U.S.B.!) głowę w jakieś ak- 
samitne coś, które ongiś było czap- 
ką. Do uczucia dumy — dołącza się 

jeszcze jakaś cieplejsza nutka: przy- 
wiązanie? — Ot, polubiłem tę czap- 

kę i dosyć! 
Dziś, kiedy oglądam nowe takie 

nieraz „szczeniackie'* twarze nowo- 
rodków pod zuchowato na ucho za- 

chyloną batorówiką — zadaję sobie 

pytanie, czy i oni z takim samym u- 

xzuciem sjpoglądają na tę szarą cza- 

peczkę, która jądnak jest czymś wię- 
cej, niż nakryciem głowy... 

NIE STUDENCKA, 
TYLKO BRATNIACKA... 

Ale dość sentymentów, bo jeszcze 

(ktoś, nie daj Boże, rozrzewni! Na 

temat batorówek jest jeszcze coś nie- 

cuś do powiedzenia, o przypomnie- 
nia... 

Nie wiem, czy się ktos jeszcze łu- 

dzi, ale jeśli tak, to niech przyimie 
do wiadomości: nasza stara Alma 
Mater posiada piękne tradycje, spo- 
ro zacnych kochanych profesorów, 
miłych studentów, czarujące student- 
Ki, ale nie posiada — czapki, ani ża- 

  
fakcji, z jaką Ąžobię swą uczoną (ty-| 

Wileński R. K. S. pokonał „Sokoła” 
z Gniezna*. 

Sezon bokserski w Wilnie zo- 

inaugurował mecz bokserski, roze- 

grany wczoraj w sali teatru „Nowo- 

ści” między Wil. Robotniczym Klu- 

bem Sportowym a drużyną „Solkoła”' 

z Gniezna. 
W wadze muszej wypożyczony Z 

AZS Lendzin stoczył łallną walkę 

ze znacznie od niego słabszym Na- 

chowiakiem.  Wilnianin przez cały 

czas spotkania górował nad przeciw 

nikiem, wygrywając z nim na punk- 

ty. 
W wadze koguciej wileński mistrz 

K. O., Bagiński (R. K. S.) zremisował 

z Boryszkowskum (Sokół). 

W wadze piórkowej Kulesza (R. 

Ks. S.) spotkał się z Zamiarą (S.). 

Przez cały czas spotkania górował 

wilnianin, często swego  przeciwni- 

Ка posyłając na deski. W drugiej 

rundzie Zamiara poddał się Wygrał 

Kulesza przez techńiczne K. O. W 

tej wadze walczyła również inna pa- 

ra: Kranopiėrow (R. K. S) ze 

Stneiedzim (S). Wygrał zawodnik 

Sokoła, nokautując Wilnianina w 3 

rundzie. 
W wadze lekikiej Sezanow (R. 

K. S.) wygrał wysoko na punkty z 
Kowalskim (S). Przez wszystkie run- 

dy Sezanow przeważał nad przeciw- 
nikiem, nie wywobionym technicznie, 

ale b. wytrzymałym. 
W. wadze półśredniej Iwański (R. 

K. S$.) spotkał się ze Szkapiewiczem 

(S.). Wygrał Iwański przez technicz- 

ne K. O. Była to najładniejsza wal- 

ka dnia. 
W wadze średniej Unton (R. K. 

S.) lekko zwyciężył słabego tech- 
nicznie Stolarka (S$.). Druga walka 
w tej wadze Polikszy (RKS) z Nie- 
dzielskim (5) — przypominała boks. 

Była to najgorsza walka dnia, za- 
kończona wynikiem remisowym. 

Ogólny wynik meczu 10:6 na ko- 
rzyść Wilnian. Zawody wypatlły 

blado. r TT 
Sędziował na ringu p. Hołownia. 

Publiczności dużo. (m) 

W. K. S. „Šmigly“ 1 В — 
K. P. W. „Ognisko“ 2:2. 

Wizoraj po południu na sladio- 
nie przy ul. Werkowskiej rozegrany 
został mecz piłki nożnej o mistrzo- 
stwo „A“ klasy wileńskiej pomię- 
dzy W.K.S. „Śmigłym”* I B a KPW. 
„Ogniskiem“ I A. Spotkanie zakoń- 
czylo się wynilkiem nienostrzygnię- 
tym w stosunku 2:2. 

Mecz sędziował p. Nowicki. W 
przedmeczu WKS Śmigły II B poko- 
nał KPW „Ognisko I B. w stosun- 

ku 4:2, Przedmecz sędziowal p. Wi- 
gura. (m) 

Posiadacze  radiodb'ornikow  Telefun- 

ken nowej serii p.n. Super Fenomen, Sym- 

phonja, Stradivari lub De Luxe mieli rzadką 

ucztę podczas ostatnich koncertów festiva- 

lowych z koncertem naszego mistrza Jana 

Kiepury na czele. Wspaniałe zalety tych no- 

wych odbiorników wykazały się tutaj w ca- 

łej pełni, a radiosłuchacze, słuchając trans- 

misji koncertu na tych aparatach, mieli zu- 

pełne złudzenie, że siedzą w pierwszych 

rzędach sali koncertowej i słuchają tego 

niezwykłego śpiewu. Śliczne arie z oper i 

pieśni w wykonaniu Kiepury nic nie traciły 

ze swej barwy, ani wyrazu, ami czaru, pły- 

nąc wprost z potężnej piersi śpiewaka do   
dnej inniej oznaki przynależności do 
Uczelni. 

| To co nosicie na bujnych czupry- 

nach, koledzy akademicy i na zaon- 

'dulowanych główkach, koleżanki, 

to nie jest czapka „stulienaka”, choć 

ją tak często się nazywa! 

Szara batorówika jest oznaką Brat- 

niaka Akademickiego, może nosić 

ją tylko student, który przedtym od- 

iżałuje 3.50 na składkę i z tą sumką 

powędruje na Wielką 24, Tam ot.zy- 

ma legitymację od, popularnej wśród 

młodzieży stużenckiej, „panny Ja- 

dzi” i wtedy dopiero może przyw- 

dziać batorówikę i nie być tym, któ- 

rego słusznie się nazywa farbowa- 

nym lisem. 
Bo są takie okazy, takie... (nie, 

panie redaktorze, już nie będę uży- 

wała niecenzuralnych wyrażeń!) — 

chodzą sobie po Wilnie, świecą sza- 

rą czapeczką, do której nie mają 

prawa i myślą, że dalej tak będzie. 

Bratniak zrazu uzbroił się w ła- 

godność i cieinpliwość. Wywiesił pla- 

katy ostrzegawcze, interweniował u 

Jego Magnigicencji, jakoś to wszyst- 

ko mało pomogło! Wreszcie złość za- 

kradła się w łagodne serca zarządu: 

— „Wy tacy, owacy! Ano zobaczy   my!" — rzekli sobie, I otóż:... 

sport 
Lekkoatletyczne mistrzostwa wileń- 

skich szkół średnich. 

W. sobotę odbyły się mistrzostwa 

lekkoatletyczne wileńskich szkół 

średnich i żeńskich. Szkoły żeńskie 

walczyły o pierwszeństwo na _ sta- 

słionie Ośrodka W. F. przy ul. Pióro- 

mont. Wyniki przedstawiają się na- 

stępująco: 

Banażkówna gimn. Czartoryskie- 

go cz. — 9,15. 

Skok w zwyż: Zagórska 

Czaitoryskiego -— 129 em. 

Skok w dal: 1) Siergiejowna Lice- 

ug Handlowe 407 cm., 2) Anilowska 
szkoła Zawodowa 406 cm. 

Rzut dyskiem: Czounówna gimn. 

Witolda 23,76 m. S 

Męskie szkoly średnie walczyty 

na stadionie przy ul. Werkowskie' o 
puhar Kuratora Okr. Szk. Wil. 

W ogolnej punktacji zwyciężyła 

Państwowa Szkoła Techini-zna — 86 
pkt., przed gimnazjum im. A. Mic- 
kiewicza 64 pkt. i Szkoła Handlowa 
28 pkt, 

śinin. 

Sekcja narciarska A. Z. S. 

Zarząd Sekcji Narciarskiej AZS. . 
w Wilnie zawiadamia wszystkich 
członków i sympatyków, iź sucha za 
prawa na sali gimnastycznej będzie 

się odbywać w poniedziałki i czwart 

ki w godz. 18.30 do 19.30 dla panów 

oraz w Środy i soboty w godz. 19 do 
20 dia pań. 

'Termin rozpoczęcia —18.10. 1937 
roku. Zaprawy będą się odbywały w 
sali gimnastycznej AZS, ul. =. ań- 
ska 10. 

Zapisy człoalków podczas trenin- 
gów. Dyżury Zarządu w poniedział- 
ki i czwartki od 18 do 18.30, 

Sekcja Bokserska A.Z.S. 

rozpoczyna dn. 18 bm. treningi w od 

nowione: salii w lokalu A.Z.S. przy 
ul. Św. Jańskiej 10. 

Trening: będą odbywały się w po 

niedziałki i czwautki, dla zaawanso- 
wanych od godz. 19.30 do 21, dla no- 

wicjuszy od 21-ej. 
Zapisy na miejscu. 

Dunecki ustanowił rekord Polski. 

W ramach zawodów  lekikoatle- 

tycznych, zorganizowanych przez 

„P. W. Pomorzanin w Toruniu, zna 

ny lekkoatleta pomorski Dunecki 
Grzegorz zaalakował rekord Polski 

na 300 mtr., należący do Gąssow- 
skiego. 

Atak zakończył się pełnym  su- 

kcesem, —śdyż Dumecki uzyskał 

świetny czas 35,7 sek. Wynik ten 

jest o 0,3 sek. lepszy od dawnego re   koridu Polski. 

SSD L ES i LSAS Taa RU DIRLS 

Koncerty Festivalowe 
sprawdzianem wartości Telefunkena 

uszu słuchacza radiowego. Owacje publicz- 

nośc', frenetyczne oklaski, głosy zachwytu, 

pojedyńcze słowa z sali koncertowej —- 

wszytko to wyczarowały odbiorniki Tele- 

funkem z niebywałą dokładnością i wiesno- 

ścią dźwiękową, przenosząc słuchaczy dc 

sali, gdzie rozbrzmiewał głos ulubionego 

śpiewaka. 
Doprawdy, nie można sobie wymarzyć 

lepszego sprawdzianu odbiorników Telefun- 

ken, jak ten koncert. Kto go słyszał przez 

supery Telefunken, ten na własne uszy 

przekonał sję, że posiada odbiorn'kk skon- 

czonej doskonałości. 

O ZAJĄCACH I POLOWANIU 
NA FARBOWANE LISY. 

Lubię zająca z buraczkami. Przy- 

znam się nawet, że to moja słabost- 

(ka. snu... : siena? 

Ale nie lubię polować na zające, 

talkie to sympatyczne, wesołe, miłe, 

z taką gracją nosi puszysty ogonek 

i własnie długie słuchy. „Własne”, to 

jest ważne. Pam Bóg go nimi obda- 

rzy, ma lto"nich prawo! Ale pan, ko- 

lego, nie należący do Bratniaka, a 

noszący czapikę bratniacką, z panem 

jest gorsza sprawa, niż z tym zają- 

cem. Na pana będziemy polowali. 
I to bez litości. Jelżieli nie zjemy pa- 

na potem z buraczkami ani bez, te 
tylko dlatego, že nie mamy instynk- 

ików ludožeczych w ogólności i ape- 

tytu na pana w szczególności. Wiprost 

przeciwnie, pan się naje, naje się 

niemało wstydu, kiedy kontroler (a 

ntże i kontrołerka, oj, jalk to będzie 

przykro!) zdejmie panu czapkę na 

środku Jerkkowej Promenady. ŻZdej- 

mie, bo ma prawo; zdejmie, bo już 

członkowie Bratniaka mają dość te- 

go, by pod ich firmą podszywały się 

„farbowane lisy”, Wytępimy te zwie- 

rzątka! Zwierzątka wstrętne i szko-   dliwe, 2



Mobilizacja 
„śdlathelnyih УУМ° 
Zarządzenie rektorów wprowadza” 

jące ghetto ławikowe w szkołach a- 

kademickich, wywołało w społeczeń- 

stwie żydowskim wielkie poruszenie. 
Społeczeństwo to zrozumiało, że 

ghetto ławikowe jest następstwem ol- 

brzymich zmian, jalkie zaszły w świa- 

domości inteligencji polskiej i że z 
czasem w: konsekiwencji doprowadzi 

ono do zupełnej izolacji żydów w ży- 

ciu tej warstwy społecznej. 

Talka izolacja kładzie kres marze- 
miom żydowskim o zajęciu roli kie- 

rowniczej w naszych warstwach od- 
górnych, o zajęciu chociążby takiego 

stanowiska, jakie żydostwo zaczyna- 

ło okigrywać w Niemczech, zanim nie 

dokonała się miemiecka rewolucja 
narodowa. 

Nic przeto dziwnego, że społe- 
czeństwo żydowskie podniosło wiel- 
ki krzyk i zaczęło organizować ma- 

nifestacje protestacyjne przeciwko 

zarządzeniom rektorów, wprowadza- 

jącym ghetto ławikowie. 
Oczywiście, nie chodzi tu o gol- 

mość narodową, gdyż prasa żydow- 

ska wyjaśniła już, że ławki, na któ- 

rych będą siedzieli studenci Żydzi, 

należy uważać za zaszczytne. Nie 

chodzi o kwestię studiów, gdyż trud- 

no zaprzeczyć temu, że rozporządze- 

nie rektorów sprzyja zapanowaniu 

spokoju na uczelniach i normalniej- 

szemu biegowi pracy. 
Chodzi o przełamanie postawy 

miodej inteligencji polskiej, która, 

zdawszy sobie sprawę z rozmiarów 

niebiedzpieczeństwa żydowskiego, po- 
stanowiła z nim walczyć i rozpoczę- 
ła tę walkę od całkowitego izolowa- 

nia się od Żydów i ich wpływów roz- 

kładowych. : 
Prasa żydowska nie przestaje zaj- 

mować się tą sprawą, organizacje ży- 

dowsikie zwołują wiece i zebrania, 

żydowska zaś młodzież akademicka 

ogłosiła strajk protestacyjny. 

Omawiając szanse tego strajku, 

„Nasz Przegląd'* pisze, że „żadna ko- 

mieczność życiowa mie zmiusi mło- 

dzieży akademickiej do dobrowolne- 
go zaalkceptowania ghetta ławikowe- 

So, gdyż kapitulacja na tym odcinku 

pozbawiłaby nas (Żydów) poparcia i 

sympatii wszystkich szlachetnych u- 
mysłów świata niežydowskiego“. 

Słowa te wyjaśniają dostatecznie 

cel wszczętej przez żydowską mło- 

dzież i starsze społeczeństwo kam- 

panii protestacyjnej. Choldzi o mobi- 

lizację „szlachetnych umysłów ze 
świata nieżydowskiego”, o pozyska- 
nie Aryjozykėow jako sukursu w wal- 

ce o zažydzenie Polski i opanowanie 

jej życia. 

Jest to wypróbowana metoda ży- 
dowska, którą Żydzi posługują się 
nie od dziś. a: 

Metoda ta jednak zaczyna zawo- 
dzić. Mobilizacja „szlachetnych umy- 
słów” posuwa się ospale i po za 
szraniki urzędowej lewicy nie rozsze- 

rza się wicale. Co zaś najważniejsze, 

nie wywołuje w opinii polskiej żad- 
nego wrażenia. 

Efekt listów otwartych do rektora 

Zawadzkiego, w których apelowano 
do jego „postępowej' przeszłości i 

potępiano go za ghetto ławkowe, go- 

dzące ponoć w dobre imię Polski, w 

zupełności spalił na panewce. Podo- 

bnie nie osięgnie zamierzonego celu 
wywiad z prof. Raldlińskim, ogłoszo- 

ny w „Dzienniku Ludowym”. 

(W wywiadzie tym profesor użył 
przeciwiko zarządzeniu rektorów ar- 
gumentu, który musi zbudzić w opi- 
mit polskiej, mówiąc oględnie, naj- 

wyższe zdumienie, Podkreślił mia- 

nowicie „szkodliwość antysemityzmu 

dla obronności kraju”. 
Dotychlczasowe _ doświadczenia, 

chociażby z ostatniej wojny, dosad- 
nie odmalowaly wartość Żydów dla 

celów obrony. Wyraziła się ona w 

strzelaniu ludności żydowskiej w ca- 
łym szeregu miast lo wojska polskie- 

„UCZONE BIAŁOGŁOWY*, KOM. 

Teetr Miejski 

DZIENNIK MILEŃSKI 

na Pohulance 
W 5 AKT. MOLIERA. PRZEKŁ, T. 

BOYA-ŻELEŃSKIEGO. REŻ. M. SZPAKIEWICZ. DR. J. ORDA. S. 
SZELIGOWSKA. DEKOR. IKOST. K. I J. GOLUSOWIE. 

Jakże młody jest wciąż jeszcze 
Mbolier! Ta refleksja nasuwa się wi- 
dzowi sama na złośliwej satyrze „U- 
czone białogłowy”. Bo czyż tak tru- 
dno dopatrzyć się w niej analogii 
wielu (czisiejszych snobek z owemi 
ośmieszonemi przez Moliera „fem- 
mes savantes', snobek, dziś może w 
sposób mniej jaskrawy, ale równie 
absurdalny wyrażających swój cielę- 
cy zachwyt i podziw nie dla dzieła 
istotnego talentu, ale dla rzeczy z 
dziedziny literatury czy sztuki, no- 
szących wylbitne znamiona blagi, mo- 
dy czy poprostu Uziwactwa? 

Ale Molier, pisząc dla współczes- 
nych swój kąśliwy utwór, nie myślał 
zapewne o tem, że ludzkie głupstwo 
jest nieśmiertelne. 

Od mniej więcej ćwierć wieku, 
każda szanująca się scena musi sto- 
sować się do przyjętych i uświęco- 
nych kanonów i nie wolno jej, pod 
grozą wykreślenia z rzędu instytucyj 
kulturalnych, wystawiać klasycznej 
sztuki inaczej niż stylowo, nielyliko 
w formie ale i w duchu, nie wolno 
jej traktować tej sprawy pod innym, 
broń Boże, kątem widzenia. Tak, jak 
obecnie w Wilnie, obowiązuje w kaž- 
dym teatrze traktowanie Moliera. 

O ostatniej komedji Moliera na 
Pohulance nie można się wyrazić jak 
że pod względem stylowości zapięta 
była na ostatni guzik. Zdarzyło mi 
się przed (kilkunastu laty widzieć 
molierowskie ,„Precieuses' w parys- 
kiej Comćcie francaise i mogę śmiało 
powiedzieć, że w pietyzmie trakto- 
wania komedji klasycznej nasz teatr 
dramatyczny wczoraj, w niczem tam- 
temu nie ustępował. Ramy komedji, 

‚ №е mam w sobie instynktów teatro 
burczyłch, wręcz przeciwnie, a prze- 
cie stwierdzić muszę na stawie 
wrażeń własnych i koła osób z któ- 
remi w teatrze dyskutowaliśmy, że 
jednak ta stylowość na dłuższy niż 3 
aktowy okres czasu — śmiertelnie 
nuży. Widz patrząc na owe pięknie 
wystrojone i ufryzowane lalki i ma- 
nekliny, poruszające się jak za na- 
kręceniem sprężyny, według  nie- 
wzruszenie obowiązujących zasad, 
pozujące się syjmetrycznie, odmie- 
rzające gesty, kroki i uśmiechy, de- 
klamacje bez zarzutu i pełne rewe- 
ransów — zaczyna tęsknić do żywe- 
go człowieka na scenie, choćby nim 
był komisarz czy złodziej. I dziwi 
się jak ówczesna publiczność mogła 
wytrzymać półtora stulecia tego 
ślicznego, sztywnego cukierkowego 
teatnu? 

Trudno podawać na scenie Mo- 
liera w smokingach, czy podartych 
spodniach lub isportowych majtecz- 
kach i toby sprawy owej nudy nie po 
lepszyło, lecz może śnie tem za- 
taceniem żywego człowieka w obo- 
wiązującej stylowości tłómaczyć na- 
leży absencję widza ma cudownie 
stylowych i bez zarzutu podanych 
utworach klasycznych. 

W. ocenie gry aktorów powtarzać się 
nie będą, była doskonała, wykończo 
na, wymierzona, niemal zważona, 
znac że nad każdym szczególikiem 
i całością pracował sztab ludzki ar- 
tystycznie  |kompetentnych, bacz- 
nych, by najmniejszym  dysonansem 
nie uchybić wszechpotężnemu stylo- 
wi moljerowskiemu. Pp. Szpakiewi-   tło, gra w geście i słowie subtelnie 

cyzelowanem, wspaniała dykcja ak- 
torów, pozwalająca słyszeć i rozu- | 
mieć każde słowo i jego niuanse z 
najdalszych miejsc, utrzymany świet- | 
nie typ i charakter ówczesnego, z 

czowa — Flaminta, Michalska — 
Henryk, Bilinżanka — Armanda, 
Buyno — Beliza, Oranowska — 
Marcyna, pp. Jaglarz Chryzal, Hie- 
rowski —  Klitander, Surowa — 
Trissotin, Połoński — Aryst — ura- 
dowaliby serce Moliera i gości Wer- 

XVil-stego stuldcia, teatru dostoso- salu głiyby ich ci z tamtego świata 
wanego do smaku epoki —- wszystko 
znalazło we wczorajszej prem;erze 
swój właściwy wyraz, a artystyczne 
ujęciu całości, od najdrobniejszych 
szczegółów począwszy, zakwejstjono- 
wać się nie dało. 

  

ujrzeli. Klasyczna muzyka,  dy- 
skretna, spokojna, pieszcząca ucho 
i pełne do niej gracji i powagi tań- 
ce: menuet i pawana. Kostjumy i 
dekoracje piękne. 

Publiczności mało. Pilawa. 

Wręczenie oddziałowi K. O. P-u 
karabinu maszynowego 

GŁĘBOKIE. W związku z dorocz- 
nymi uroczystościami święta KOP w 
dniu 17 bm. w  Drozdowszczyźni,e 
gm. prozorockiej, odbyła się w obec- 
ności wojewocy wileńskiego Bociań- 
skiego starosty: dziśnieńskiego Su- 
szyūskiego, pik. Janiszewskiego i o- 
ficerów KOP podniosła uroczystość 
wręczenia oddziałowi KOP ciežkie- 
go karabinu maszynowego z za- 
przęgiem, ufundowanego przez lud- 
ność gminy prozorockiej oraz odby- 
ło się poświęcenie nowowybudowa- 
nego kościółka. 

Po uroczystości w  Drozdow- 
szyźnie wojewoda przybył do Głębo 
kiego gdzie w godzinach wieczor: 
nych wziął udział w poświęceniu 
gmachu liceum. Aktu poświęcenia 
dokonał dziekan głębociki ks. Anto- 
ni Zienikiewicz przy udziale licznie 
zgromadzonej publiczności i młodzie 

stał wzniesiony w roku bieżącym 
przez T-wa Oświata w Głębokiem 
kosztem zł. 42.000. Podkreślić nale- 
ży wielką ołianność społeczeństwa, 
dzięki czemu projekt budowy liceum 
w Głebokiem został zrealizowany. 

PREZES KONCERNU PHILIPSA 
W. WARSZAWIE. 

Dnia 18 b.m. przybywają do Warszawy 
wybitny przedstawiciel sier przemysłowych 
Holandii, dr. Antoni Philips, twórca i pre- 
zes koncernu Philipsa i prezes Rady Nad- 
zorczej Polskich Zakładów Philips S.A, oraz 

inż. P. S. Otten, generalny dyrektor kon- 
cernu. 

Dr. Antoni Philips i įnž. P. S. Otten 
wezmą udział w uroczystości poświęcenia 
nowej fabryki radioodbiorników Polskich   ży. szkolnej. 

Gmach liceum w Głębokiem zo- 
w dniu 19 b.m. w obecności przedstawicieli 

władz państwowych. 

Samobójstwo kaprala w restauracji „„Louvre'' 
Wczoraj wieczorem w gabinecie 

restauracji ,„Louvre” przy ul. Wileń- 
skiej 25 popełnił samobójstwo  ka- | 
pral pułku stacjonującego w Nowej 
Wilejce, Zygmunt Podlecki. Przy- 
szedł on do restauracji o godz. 9 
wieczorem i zająwszy gabinet zalžą- 
dał herbaty. 

W. kilka chwil później z gabine- 
tu rozległ się strzał, Gdy obecni w 
restauracji wbiegli do pokoju zasiali 
już kaprala umierającego z rewoiwe- 
rem w dłoni. 

Przybyły iekarz pogotowia 
tunkowego stwierdził zgon. 

Zwłoki denata przewieziono 

ra- 

1 
KO 

kostnicy przy szpitalu wojskowym 
na Antokolu, 

Powody samobójstwa  kapraia 
Podleckiego nie są na razie znane. 
Dochodzenie prowadzi pluton  žan- 
darmerii w Wilnie. (h) 

  

Wylosowane bony fand. inwestycyjnego 
Urząd Długów Państwa komuni- 

kuje, że w dn. 14 października 1937 
r, wylosowane zostały do umorze- 
nia bony funduszu inwestycyjnego 
oznaczone nr. nr.: 5335, 7024, 16367, 
19055, 19493, 21665 i 26103. 

go i konieczności obozu izolacyjnego 
w Jabłonnie. Wyraziła się w całej 
sieci szpięgowskiej i propagandowej 

na tyłach naszej armii i w szeregu 

innych zdarzeń, świadczących wpra- 

widzie o doniosłości zagadnienia ży- 
dowskiego w sprawie obrony kraju, 
ale zgoła inaczej, niż to się przedsta- 

wia proł. Rajdlińskiemu. 
Jak już zaznaczyliśmy, mobilizacia     

„umysłów szlachetnych ze świata po- 
zažydowskiego“ nie rokuje w Polsce 

powodzenia. Sprawa żydowska zbył-| 
nio już dojrzała, żeby można było li-, 

czyć na powodzenie podobnej akcji i 

zbył jest powszechne pragnienie od- 
żydzenia Polski, aby wołanie „szła- 
chetnych umysłów” o dalsze zacho- 
wanie stanu posiadania żydowskiego 

nie było wołaniem na puszczy, 

Zakładów Philips S. A., która odbędzie się | | 

Kronika 
DZis W NOCY DYŻURUJĄ APTEKI: 

P. Jundziłła — Mickiewicza 33; Mań- 
kowicza -- Piłsudskiego 30; Chróścickieś 

Oslrabramska 25; Filemonowicza 

Wielka 29; Gurda — Zarzecze 20; Paka — 
Antokolska 42; Szantyra — Legionów 10; 
Zajęczkowskiego — Witoldowa 22. 

JAKA DZIŚ BĘDZIE POGODA? 
Pogoda o zachmurzeniu zmiennym z 

przelotnymi deszczami zwłaszcza w dzie!- 

micach południowo-wschodnich. Chmury ni 

skie warstwowe i warstwowo-kłębiaste u 

podstawie około 200 m. na wschodzie a 
560 m. na zachodzie Polski, Widzialność 
rankiem słaba z powodu mg'eł, w ciągu 

dnia dość dobra. 

Temperatura w ciągu dnia do 14 C. 
Wiatry: dolne — umiarkowane z za- 

chodu i północo-zachodu, żórne — z pół: 

noco-zachodu z szybkością od 30 do 50 km. 
na godzinę z porywami. 

SPRAWY AKADEMICKIE 
— Przedstawienie akadeinickie. 

Dnia 22.X br. odbędzie się drugie 
skolei przedstawienie akademickie 
w Teatrze na Pohulance sztuki Mo- 
liera „Uczone Białogłowy”. Przed- 
sprzeliarz biletów od dnia 18.X bm. 
w lokalu A. Z. S. od godz. 19—20, 

WYPADKI 
— Робс па dachu szpitala za zbieg- 

łym wariatem. Wczoraj przechodnie 1! Sa- 
wicz byli świadkami emocjonującego pości- 
gu służby szpitala psycjatrycznego Sawi z 
za zbiegłym wariatem 

Przedostał się on na dach szpitalu, 
stamtąd na dach sąsiedniej kamienicy 
Służba szpitalna podążyła za nim i po 
krótk'm lecz miebezpiecznym pościgu po 
śliskich dachach, zdołano wariata złapać i 
dostaiczyć z powrotem do szpitala. (h) 

KRONIKA POLICYJNA. 
—- Kradzież torebki z 400 zł, wekslami 

Weronice Szykszmanowej (Subocz 6)  nie- 
znany sprawca skradł torebkę, w której 
znajdowały s'ę weksle na 400 zł. i 5 zł. go- 
tówką. (h) 

-- Zatrzymanie podejrzanej żydówki. 
Funkcjonariusze policji zatrzymali wczoraj 
niejaką Małkę Ajuengisser przybyłą  nie- 
wiadomo skąd do Wilna i zam. przez kika 
dni w domu nociegowym dla kobiet przy 
ul. Żydowskiej 10. 

Poszlaki przemawiają za tym, że Aj- 
zengier ukrywa się w Wilnie przed pośc- 
giem władz. (h) 

— Niedzielne protokuły karne, W cą- 
gu dnia wczorajszego organa policyjne spo- 
rządziły 7 protokułów za uprawian' © pota- 
jemnego handlu. (h) 

SPROSTOWANIE. 
W. dniu 12. X. bir. w dziale kro- 

miki policyjnej ukazała się w naszym 
piśmie notatka p.t. „Wariaci podpa- 
lili stodołę. Tańczyli kiookoła płoną- 
cego budyniku“. 

Jak: się obecnie dowiadujemy od 
„Dyr. Opieki Rodzinnej nad psyr 
chicznie chorymi”, zostaliśmy przez 
pare informatora wprowadzeni w 

а4. 
Dnia 7-go października br. w zaśc. 

Jelszczyzna, śm. Rudziskiej, w za- 
grodzie opielkuna-żywiciela chorych, 
p. Silickiego, wybuchł pożar spowo- 

any przez mieostrożność pa- 
stuszika. 

Umysłowo chorzy pożaru nie 
„wzniecili, z kolonii nie uciekali, do- 
okoła palącego się budynku nie tań- 
czyli i przez mieszkańców Jalszczyz- 
ny (opiekkunów-żywńścieli chorych) nie 

yli zmuszani do cić i. 

Teatr i muzyka 
— Teatr Miejski na Pohulance. Dzis o 

godz. 8.15 wiecz. po cenach propagando- 

wych — jedna z najlepszych sztuk polskich, 

komedia J. Iwaszkiewicza „Lato w Nohant“ 

w premierowej obsadzie zespołu, z pp. Gra- 

mowską i Hierowskjm w rolach głównych, 
— Teatr Muzyczny „Lutnia*, Ponie- 

działek propagandowy. Dziś po raz ostatni 
przed zejściem na czas dłuższy z repertuaru 

klasyczna operetka Jana Straussa „Wie- 
deńska Krew”, słynna ze swych pięknych 

melodyj ozaz zabawnego libretto. 

— Jutrzejszy wieczór baletu reprezen- 
tacyjnego Jana Cjeplińskiego. Jutro Wilno 
będzie witać swego dawnego ulubieńca Ja- 

na Cieplińskiego, który, po opuszczeniu 

Wilna, przez szereg lat zajmował naczelne 

stanowisko w baletach opery Królewskiej w 

Budapeszcie, w Sztokholmie oraz w Buenos 

Aires itd., poczem zorganizowawszy świetny 

zespół z Ziutą Buczyńską i Jadwigą Hrynie- 
wiecką na czele, objechał wszystkie niemal 

  

  stolice europejskie, wywołując wszędzie dla 

polskich artystów zachwyt. Zainteresowa- 

nie tymi dwoma wieczorami w Wilnie — 
wielkie. 

— Marlena Dietrich w kinie „Helios“, 
Po wielkiej przerwie po raz pierwszy w 

tym sezomie Marlena Dietrich gra z Herber- 
tem Marschall w najnowszym swym flmie 

reżyserii _ genialnego Ernesta Lubitscha 
„Eskapada“ (Aniol“). Premiera dizś w ki- 

nie „Helios“. Film cieszy sę  kolosalnym 
powodzeniem na całym świecie, 

3 

wileńska 
| Z za kotar studio 

O DWUCH SŁAWNYCH UCZONYCIŁ 
Do tych, którzy pomogli człowiekowi 

zrozumieć wielkie wydarzenia w świecie 

' przyrody, należeli Kopernik, Keppler, Gali- 
|leusz, Newton, Laplace i inni. Oni to wy- 
| tłumaczyli prawa mechanizmu, który nazy- 
wamy układem słonecznym. Dzisiaj już ro- 

zumiemy, w jaki sposób poruszają się bryły 

materii, czym w swoim ruchu rządzą się 

ciała imebieskie i ziemskie. Dziś, o godz. 

17.00 dr. Dobiesław Doborzyński wygłosi 

odczyt na ten temat p. t. „Galileusz i New- 

ton", 
CZY HISTORIA MÓWI PRAWDĘ. 
Dyskusyjny odczyt przez radio, 

Coraz częściej jesteśmy świadkami re- 

wizji poglądów na postacie i zdarzenia hi- 

storyczne. Przemiany te odzwierciadlają się 

nie tylko w literaturze historycznej i bio- 

gralicznej, lecz również w pracach opartych 
bezpośrednio na źródłach, a więc w dzie- 

łach, od których wymagać należałoby naj- 

dalej posuniętej ostrożności i objektywizmu. 

Rodzi się więc wątpliwość, czy wogóle ist- 

nieje bezwzględna prawda historycznaż Za» 

gadnieniu temu poświęca Polskie Radio au- 

dycję „Dyskutujmy* dziś o godz. 19,30. Au- 

dycja p. t. „Czy historia mówi prawdę' bę- 

dzie dyskusją między historykiem, literatem 

i prawnikiem, Wezmą w niej udział Kazi- 

mierz Lepszy, Janusz Me'ssner i Władysław 
Wyrobek. 

PIANISTKA FINLANDZKA 
gra dla polskich słuchaczy. 

Dziś o godz. 22,20 nadaje Polskie Radio 
recital fortepianowy finlandzkiej pianistki 

Merete Sóderhjelm, Artystka wykona so- 

natę Haydna, „Trzy m'niatury liryczne” Si- 
beliusa, oraz „Capriccio“  Dohnanyi ego, 

współczesnego kompozytora węgietskiego. 

DZISIEJSZY PROGRAM. 
Pisma codzienne i radiowy tygodnik 

„Antena” przynoszą obfite szczegóły o dz - 

siejszym programie wszystkich Rozgłośni 
Polskiego Radia. Niżej zwrócimy uwagę czy- 

telników na niektóre audycje Rozgłośni W - 
leńskiej. 

Godz. 12.03 przynosi Koncert Orkiestry 
Wojskowej, w programie muzyka rozrywko- 

wa. Audycja ta przypada na czas przerwy 
obiadowej w fabrykach i warsztatach, w ko- 

czarach i na wsi, zatym uprzyjemni cnwlę 

wypoczynku szerokim rzeszom słuchaczy. 
O godzinie 18.10, jak zwykle w ponie- 

działki, Skrzynka Ogólna, w której dyr. Ja- 
nusz Żuławski m. in. omówi lsty słuchaczy. 

Dla miłośników muzyki Schuberta przy- 
gotowała Rozgłośnia Wileńska krótką au- 

dycję, złożoną z pieśni tego wielkiego kom- 

pozytora, w wykonanu Anieli L.askowskiej- 
Zakrzewskiej. Początek o godz. 18.20. 

Kilka dni temu obchodziliśmy dzień 
imienin Jadzi, Jagódki, czy Jag. Miała tez 

swoją Jadzię i Ciotka Albinowa, która 
przyjdzie do Rozgłośni o godz. 18,25, by po- 

dziel & się ze słuchaczami zabawnymi Irag- 

memtami z tych imienin. 

EUROPEJSKI KONCERT WŁOSKI 
DLA POLSKICH SŁUCHACZY. 

Transmisja z Włoch europejskiego kon- 

certu włoskiego, która przypada na dziś o 
godz. 21.00, zapozna polskich radiosłuchaczy 
z charakterystycznymi utworam  kompozy- 

torów: Palestriny, Monteverdiego, Cozellie- 
go, Scarlattiego, Pergolesiego, Cimarosy i 

| Cestiego. Udział w koncercie wezmą: or- 
kiestra, chór oraz sola wokalne —- sopran, 

mezzosopran, tenor ' baryton. 

Polskie Radio Wilno 

Poniedziałek, dn. 18, X, 1937 r. 

6.15 Pieśń poranna. Gimnastyka. Muzy- 
ka z płyt. Dziennik poranny. Muzyka z płyt. 
Audycja dla szkół 11.15 „Podróż na księ- 
życ” — pogadanka dla szkół i płyty. 11,40 

Od warsztatu do warsztatu, Co mówi bla- 
charz o swym zawodzie. 11.57 Sygnał czasu 

: hejnał. 12.03 Muzyka rozrywkowa w wyk. 

orkiestry wojskowej. 13.00 Wiadomości z 

życia miasta i prowincji. 13.05 „Tegoroczne 

perspektywy dla drzewa” — pogadanka. 
13.15 Muzyka popularna, 14,25 „W grobie 

etruskim* — nowela E. Orzeszkowej. 14.35 

Muzyka operowa. 15,30 Wiadomości gos- 

podarcze. 15.45 „Z p'ešnią po kraju”, 16.15 

, Orkiestra rozrywkowa. 16.50 Pogadanka ak- 

| tualna. 17.00 Galileusz i Newton -- odczyt. 

117,15 Koncert solistów, 17.50 Pogadanka 
|sportowa. 18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 
| Skrzynka ogólna, prowadzi dyr. Janusz Żu- 
ławski. 18.20 Pieśni Schuberta w wyk. .A- 

mieli Laskowskiej-Zakrzewskiej. 18.35 „Imie- 

|niny Jadzi”, monolog Ciotki Albinowej. 18,50 
Program na wtorek. 18.55 Wileńskie wiado- 
mości sportowe. 19.00 Audycja żołnierska. 
19.30 Dyskutujmy: „Czy historia mówi pra- 

wdę“. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 Or- 
kiestra mandolinistów. 20,40 Dziennik wie- 
czerny. 20.50 Pogadanka aktualna, 21,00 
Europejski Koncert Włoski. Transmisja z 
Włoch. 22.00 Nowości literackie. 22.20 Re- 
c'tal fortepianowy Merety Sóderhjelm. 22.50 
Ostatnie wiadomości i komunikaty. 23,00 

Tańczymy. 23,30 Zakończenie programu. 

NIE KUPUJ NIC U PRZED- 
SIĘBIORCÓW ŻYDOWSKICH! 
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ZWIJAŁ a 

UŚ 

POD KAŻDYM WZGLĘDEM 

zarówno co do wspaniałości tonu, selektyw- 

ności jak i licznych nowoczesnych udoskona- 

Wełny, włóczki, 

„а .М. С. 
dobór pięknych kolorów, 

wzory do haftów 
wszystkie artykuły robót ręcznych. 

JADWIGA 

MACKIEWICZÓ VNA 
WILNO, Dominikańska 17. 

DZIENNIK MILEŃSKI | 

Gi Ч len technicznych. TELEFUNKEN-FENOMEN 
JA 

ZY) to jedyna superheterodyna o małym zużyciu Nauka 

prądu, tylko 25 wałów (jak mała żarówka) ST GEAMAŃSTYK Zako © 

  

   

  

    

Ew przy pełnej wydaj 

< 

ia| TAJEMNICA STAREGO ZAMKU 
— 
Potężny film, osnuty na tle słynnej powiesci: „ŚWIĘTA i JEJ BŁAZEŃN: 

W rolach głównych: urocza HRNSI KNOTECK i niezrównany HANS STUWE. 
Nad program atrakcje. Uprasza się o przybywanie na początki seansów 4, 6, 8 i 10 

__ w niedzielę od godz. 2-ej 

HELIOS | . 
Marlena Dietrich 

mARSHA 
Premiera. Produkcja 1937-38 rok 

ARSHALL 
w najnowszym fllmie 

„ESKAPADA” 
według sztuki Melchiora Lengyela „ANIOL“. Rež. Ernesta Lubitscha. 
Nad program: Atrakcja kolorowa i aktualia. Uprasza się Sz. Publ. o 

przybywanie na początki $eansów: 4, 6, 8 i 10.15. 

Jan Kiepura i Marta Eggerth 

„Czar Cyganerii" 
CASINO Errol Flyn i Kay Femmóls = filmie 

„Atako Świcie: 
Nad program atrakcja kolorowa i aktuaiia. Pocz. o godz. 4-ej 

L. Uu XI| z 

„Pod dwiema flagami" 
W rol. gł. Claudette COLBERT, Ronald COLMAN i Wiktor M< LAGLEN i in. 
Legion cudzozłemski. Miłość. Okrucieństwo. Bohaterstwo, Obowiązek. Nad progr. aktualia 

fa 

  

Pelskie Kino 

Światow 

  

  

  

Nowy wielki sukces | 

  

Najwspanialszy romans wszystkich czasów   

  

FRANK HELLER. 

ności i światowym zasięgu. 

Niska, dostępna cena dla wszystkich. Oto 

superheterodyna, na jaką wszyscy czekali. 

  

p. L Nauka języka niem. w grupach o rów- 

nych poziomach i celach od 4 zł. mies. 

UDZIELĘ ksrepetycji w zakresie gimn. jęz. 

niem. za m eszkanie i utrzymanie. Zgłosze- 

|nia do admin. „Dz. Wil.” dla „Niny”. 
| MATURZYSTA udziela lekcji w zakresie 

gimnazjum, specjalność przedmioty htmani- 

styczne, łacina . francuski, Oferty do admi- 

nistracji „Dz. Wil” dla N. D.; tamże adres 

'STUDENT U. S. B. udziela korepetycj: w 

| zakresie gimn. hum. (typu human.) oraz 

| Szkoły Powszechnej (ze wszystkich przed= 

| miotów). Ceny bardzo przystępne. Zgłosze- 

nia kierować do Adm. „Dz. Wil.* dla Stu- 

| denta. 

| STUDENT U. S. B, udziela korepetycji £ 

matematyki fizyki * chemii, Adres w adm. 
„Dziennika Wileńskiego”. 

    

    

| Dziś i 
M A R Naaktus niejszy fm r obecnej MARS) ` 

ПЛЕММТЕ ТЕСО МА 
ZABURZEN'A № СН'МАСН 

now 
W roli głównej niezapomniany l n k i s Z V 
bohater „Burzynad A:ją“ 

Miłość w ogniu ku!. Tajemnice żółtych przemytników broni. 
Nad program Dodatek muzyczny „„Nokturny wielkomiejskie' i aktualia 

Szkło okienne 
w największej hurtowni szkła, fajansu, porcelany, naczyń i lamp 

D. H. „T. ODYNIEC“ — wl. I. MALICKA 
WILNO, ul. Wielka 19, tel. 4-24, 

po najniższej cenię hurtowo (na skrzynki) i detalicznie (szyby' 
Największy asortyment — najniższe ceny. 

Duży wybór płyt gramofonowych Cenniki na żądanie gratis. 

  

  

Największy wybór. Najelegantsze fasony. 

Kalosze, Śniegowce, Deszczówki 
W; NOWICKI we 30 WIELKA 

WŁASNA WYTWÓRNIA 
obuwia poleca obuwie wizytowe, spacerowe, sportowe łyż- 

wiarskie, narciarskie, ciepłe zimowe i t. d. 

Pantofle ranne, wyłogi papucie. 

Popierajcie handel i rzemiosło 
chrześcijańskie 

gwarantowanego 
modnego 

  

wysłał do biura tak ważne dokumen 
ty, tak bardzo ważne, że aż obcy lu- 
dzie usiłowali je pochwycie. 

Za ścianą znów się odezwał me- 
ski głos. 

Zamilkł, poirytowany. 
Teraz znów usłyszał Tiilius głos 

kobiecy i już wiedział dobrze, że to 
była ona. 

— Zapewniam pana, - że zrobi- 

    
    

mielonej 
„„@ТКЕРА 

ZASTĘPCA: „REPREZENTANT* — 
WILNO, WIELKA 30. 

Niezrównana książka z przpisami Dra A. 

Oetkera pt. Dobra gospodyni piecze sama 

jest do nabycia we wszystkich sklepach ko- 

lonialnych, księgarniach i u naszego zastęp- 

cy. Cena obniżona 30 greszy, 

  

Ff<upno i sprzedaż | 
SPRZEDAM działkę leśną, 21 tys. m?, z dh- 
mem o 3-ch mieszk., w Kolon.i Magistrac-   

Osobliwa podróż do sze 
Przekład autoryzowany Wł. Olszewskiego. 

— Może pan śmiało mówić — u- 
spakajał go Kacper — a nawet mo- 
że pan zrobić coś więcej... zarezer- 
wować dla mnie sąsidžini gabinet. 

Ober jak gdyby się wahał, al 
Tillius schowai z powroteia mone'ę, 
a wyjął z kieszeni banknot, który 
wcisnął mu do ręki. 

-— Gabinet numer osiem zarezer- 
wowany dla pana mezenasa — o- 
zna;mił uroczyście  oberkelner 
skłonii się uniżenie. 

Kacper skinął głową . podążył z 
Ledermannem na piętro, gdzie zna/- | 
dowały się gabinety. 

— Szukał pan doktór krewniacz- 
ki? — zapytał Ledermann. — Szu- 
ikał jej pan zapdqwne w Eiysium i w 
Colorado. 

— Tak — rzekł krótko Kacper. 
Znaleźli się w korytarzu, wysła- 

nym grubym, miękkim dywanem. Z 
jednej strony były balkoniki, wycho- 
dzące na salę jadalną i dancing, a z| 
drugiej szereg drzwi do gabinetów. | 

Kacper zamówił kla siebie ko- | 
lację, gdyż Ledermann oświadczył, | 
że nic jesć nile będzie. Na próżno   namawiał go Tillius, nie cierpiał bo- 
wiem jeść sam. 

— Tego nie ma w umowie — tłu- 
maczył się cicerone. — Przykro mi 
bardzo, ale nie mogę odstąpić od 
mych zasad. 

Starszy kelner podał ustatnie da- 
nie i odsunął kotarę, która zasłania- 
ła drzwi da sąsiedniego gabinetu. 
Wskazał palcem na dziurkę w 
drzwiach, mruśgnął znacząco i usumał 
się dyskretnie, 

— Mam nadzieję. że mnie pan 
mecenas nie “radzi przed gospoda- 
rzem, przecież tu chodzi o moj byt 
— rzekł na progu. 

grób — odparł, śmiejąc się, Tillius, 
Z począrku panowała cisza w są- 

siddnim pokoju, wnet jednak  usły- 
szał Tillius miły głos kobiecy. 

Dobry wielczór panu! 
-= Dobry wieczór — odezwał się 

łam wszystko, by pozyskać pańskie 
zaulanie i dostarczyć pan... 

— Ma pan: dokumenty przy so- 
bie? — przenwał jej zniecierpiiwio- 
ny. 

— Proszę, "to one: 
Za ścianą zapanowało teraz glu- 

che milczenie. Po pewnym czasie 0- 
dezwa!ł się Frohwain: : 

— Aha, otóż i pierwsze sprawo- 
zdanie, doskonale... pojechala pasi 
tam i zasięgnęła języka, doskonale .. 
zabiegała pani o posadę w hoteli... 
w podobnej sytuacji można się nie-   jraz dowiedzieć wielu rzeczy... gdy 
|pani dopięia celu, powrociła pani 
| natychmiast, doskonale... Pani zżro- 

@ Masz pan moje słowo, słówko wie! Nic pani nie pije? Ale do rze-| 
|: słóweczko, że będę milczał jak czy... spodziewam się, że pani nie 

otwierała koperty... 
|  -— Nawet nie myślałam o tym — 
„udrzekła zimna. 

Znowu dłuższa chwila milczenia. 
-— Nie rozumiem po szwedzku — 

odezwał się Frohwein, —- Może by 

— „łóziwna rzecz... tu coś się nie 
zgadza... przeciż to nie papiery, o 
które mi chodziio.. tre manader to 
znaczy trzy miesiące, prawda?.. a 
betala znaczy zapłacić, tak? 

— A co znaczy lan? 
— Pożyczka, panie doktorze. 

. pożyczka... hm... nazwisko 0- 
soby, która ją zaciągnęła, jest mi zu- 
pełnie nieznano... i tak wygląda, jak 
gdyby weksle zostały zapnoteste- 
wane... szczegóina rzecz... to jalkieś 
inne papiery... co znaczy! ten tutaj?   

„ mocą 

Głos kobiecy przetłumaczył mo- 
tywy. wyroku sądowego, ktorago 

Bank Hanilowy Południowej 
Szwecji mógł zcbezpieczyć swą nieza 
leżność u dłużnika Potem słychać 
było szelest innych papierów i ten 
sam głos kobiecy i pazobnego rodza 
„u wyroki sądowe, aż wre>zcie Froh- 

"wain krzyknął zniecierpliwiony: 
— Co u stu diabłów, «o to «a 

Coilin?... Co mi pani przywiozła? 

natychmiast ostry głos męski. — To mi pani pomogła i przetłumaczyła To wszystko razem nic maie nie ob- 
nie ma sensu... czekałem ma panią, 
jak bylo umówiono, na dworcu, 
pni telefonuje z Sassnitz, że przyje- 
dzie o iČrugiej 
kwadransów chodzę jak śłupi po u- 

coś niecoś. 
Tillius miotał się w  bezsilne' 

złości. A więc ta przek'ęta dziew- 

i z zimną krwią ukral-ła dokumenty? 

chodzi, moja droga pani! Posyłam 
panią do Szwecji, by pan: zbakała 
wypadek przy ulicy Ścalitzenstras- 

w nocy. Od trzec!: czyna wysiugiwała się jakimś łotrom se, nie liczę się z kosztami, nie mam 
pretensji, że to tak długo trwało, 

licy, aż nareszcie raczyła pani się Z drugiej strony łamał s»bie głowę że straciłem dla pani połowę nocy i 

zjawić nad pytaniem, dlaczego jego szel że przyjąłem panią w najdroższej r.-- 

kiej. Adres w administracji „Dzien. W/lL." 

DO SPRZEDANIA domek drewn. o 2 mie 7- 
kaniach, po 2 pokoje, kryty blachą, z ma- 
łym placem, około Bobrujskiej. Cena 4.500 
zł, gotówką. Inform.: Mickiewicza 46, m. 9, 
od 3 popoł. (57--2 

CZY PANI wiadomo, že w tym roku zupel- 
nie niema grzybów. Można jedynie w du 
žym wyborze i najtaniej dostać u CZER- 
WIŃSKIEGO, Wileńska 42. Kg. od 4 zł. 
— — 

„ Praca poszukiwana 
|INTELIGENTNA solidna panna szk. kaa- 
!dlowej, poszukuje praktyki w handlu — w 
sklepe w./m, wymaganie skromne. Proszę 
o łaskawe kierowanie pod adr. Makowa 
16-22 Chodalowkówna. 2246(2) 

WYCHOWAWCZYNI poszukuje pracy do 
|dzieci, może udzelić początkowej nauki w 

|zakr 7 oddz. szkoły powsz. Referencje po- 

siada dobre. Zgłoszenia do adm. „Dz. Wil.", 
dla „wychowawczyni”. 

ZARZĄDU DOMEM poszukuje fachowy 

administrator, przywróci rentowność i ud.- 
skonali gospodarkę choćby najbardziej za- 
miedbaną. Zgłoszenia do admin. „Dz ennika 
Wileńskiego” dla „A. B.“. ° 

SIOSTRA (b.słuchaczka medycyny), z dłuź- 
szą pracą w szpitalu wojskowym, wykontje 

masaże i wszelkie zabiegi, a także zajmie 

się prowadzeniem domu i kancelarii. Wl- 
no, Filarecka Nr. 76, Doktorowa Gronkow- 
ska, dla pielęgniarki, 

  

rząd domu na dogodnych warunkach, może 
prowadzić samodzielnie sprawy z wszelkie- 
mi instylucjami. Samodzielne remonty i 

przeróbki, Adres w adm. „Dzien. Wil.” 
EV NA 09 2. | MIRC WODNA. arr 

Różne 
DOSTARCZAM materiały damskie i mę- 
skie. Przyjemski, Poznań, Górna Wilda 102 

  
KL DTL DRA RES LA T O OT III R SRS $ 

stauracji, a pani co mi przywiozta? 
Kupę śmieci, które mnie nic a ni. 
nie obchodzą! Ale ja to przewidywa- 
łem... ja mówiłem kolegom adwoka- 
tom, że kobieta nie potrałi wypełnić 
celikalnej misji. Trzeba m. było po- 
isłać Prannensteila. Proszę, niech 
pani sobie weźmie na pamsątkę t, 
kolekcję wyroków sądowych, mnie 
one nie potrzebne... 

Słychać było, jak rzucił kopertę, 
jak hulnął pięścią w stói, a potem 
Tillius usłyszał cichy głos kobiecy: 

— Ależ, panie  dolktorze, tutaj 
zaszło jalkieś nieporozumienie, Pole- 
cił mi pan doktór zebrać informacje 
i przywieśc list. Przywiozlam go, 
proszę, niech pan doktór sprawd.i 

stempel pocztowy i daię. Żadnego 
innego listu w biurze nie tyło. 

-— Collin! — zawołai Fróhwein. 
— Colin! Nie znam takiego aic 
mnie nie obchodzą jego sprawy. 

„Niech pani naciśnie Ezwonek, ch: 
"uregulować rachunek. 

| -— Ależ, panie doktorze — ode- 
zwał się przyc'szony głos kobiecy. 
|— Czy pan się nie myli? Czy pan 
jest pewien, że to mi te papiery? 

"o pytanie wydało się dr. Fró- 
hweninowi talk dalece niemądre, że 
nie raczył na nie odpowiedziec. Sty- 

  

chac było, jak do gabinetu wszecł 
kelner, potem dźwięk srebrnych 
monet i nic więcej. 

(D. c. n.. 
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ADMINISTRACJA: Wilno, ul, Mostowa 1, czynna od godz. 9 — 10. CENY PRENUMERATY: miesięcznie, z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową zł. 2 gr. 50, kwartalnie zł. 7 gr. 50, zagranicą zł 6— 

CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetr, przed tekstem i w tekście (5 łam) 40 śr. Komunikaty zł. 1— za mm. jednoszp., nekrologi 10 gr.. za tekstem (5 łam.) 30 gr. Drobne ogłoszenia w dziale ogłoszeniowym za 

słowo zł, 0,15, słowo tłuste zł. 0,25. Komunikaty instytucyj dobrocz. i społeczn. za wiersz druku 30 gr. Za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 25% drożej. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Administracja 

zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń m ejsca, 

Wydawca: ALEKSANDER ZWIERZYŃSKI. 

  
Wilno, Mostowa 1. Odpowiedzialny redaktor: CZESŁĄW ŚLESICKI,


